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Przed rewizje podręczników szkolnych
* ?_?_nareszcie rozpocznie srę
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p r a c a
r  Mawiając kilka dni temu roz­

poczynającą się w  tym roku rewi 
sję nowych oodręczników szkol- 
-lycb, zwróciliśmy uwagę na ża- 
sadii’ cze znaczenie tej sprawy i 

dwoisty charakter: z jed-
*'-'j bowiem strony cho- 
ozi tu o  zbadanie wyników 
tego praktycznego egzeminu ży- 
c owego, jakim dla nowych pro­
gramów szKolnych były pierwsze 
lata ich stosowania z drugiej 
z_-. o sam proceder zatwierdza­
nia podręczników, dopuszczonych 
do użytku w szkołach. »

Nowe programy spotkały się z 
ró4ne«ni zarzutam,. Krytykowano 
nietylko sposób realizowania za­
sad t. sw wychowania państwo­
wego i wynikającą stad jedno­
stronność lub stronniczość, ale

^  w a r u n k  i c h  n c  r m a l n i i s ^ z y c h
™ tały U,Wa?ę ? rze: 1 «  podręcznik był obszerniejszy

dewszystkiem na to, aby zdążyć 
z realizacją reform y szkolnej} z 
roku 1932, która wymagała „prze­
wrócenia wszystkiego da góry no 
garm". Praw ie dla każdego przed 
miotu j w każdej klasie potrzeba 
było podręczników zupełnie no­
wych, czas zaś jakim dysponowa­
ły komisje corocznie w ciągu o- 
statniego 4-leeia ( w którem mu­
siały się uporać z 11 klasami 
szkoły powszechnej i gimna­
zjum !, był bardzo ograniczony: 
od 1 grudnia, kiedy zamykano 
konkursową listę zgłoszeń, do 15 
maje, kiedy spisy książek na nad 
chodzący rok szkolny musiały 
już być wydrukowane.

W  tym krótkim przeto 5 j pół- 
miesięeznym okresie wszystkie

także w iele było skarg, % kół za-,stad ja pracy, związanej z akcją
rowno rodzicielskich jak i nau­
czycielskich. na nkpraktyczność 
nowych meiod lub nowych po­
dręczników i na ich medostosowa 
nie, czy to do celów pedagogicz­
ny n szkoły czy też do poziomu 
kulturalnego młodzieży w  rożnych 
typach szkó! i różnych okolicach 
kraju. Czy krytyki te, dotyczące 
'bżnych konkretnych szczegółów 
* w  wielu wypadkach najzupeł­
niej usprawiedliwione, osiągną ja 
ki skutek?

'Pokaże się  to właśnie przy o- 
becntj re w z ji.  Programy pozo- 
sfca.y wpawdzie niezmienione i 
zresztą autorzy, stający obecnie 
uo konkursu dotyczącego podręcz 
ników dla pierwszych klas niż­
szej i wyższej szkoły powszechnej 
oraz gimnazjum na okres 1937—

aprobacyjr.ą, musiały z konieczno 
ści stać pod znakiem . byle prę­
d ze j": recenzenci mieli wszyst­
kiego tylko 4 —  6 tygodni czasu 
—  oki es stanowczo za krótki ala  
oceny gruntownej, zwłaszcza je-

—  na prace zaś komisji przypa­
dało 6 — 8 tygodni i w ciągu te ­
go czasu trzeba było nieraz za­
łatwić kilkanaście książek   co
znów7 było okresem zakrótkim, 
jeśli się zważy, że należyta ocena 
jednej książki wymaga posiedzeń 
po 3 —  4 godziny Na dokona­
nie wreszcie wskazanych przez 
komisję poprawek i przeróbek po 
zostawało autorowi wszystkiego 
tylko 4 —  6 tygodni, gdyż i de­
cyzje ministra (w  praktyce w ice­
ministra) co do dwukrotnej apro­
baty, wstępnej i ostatecznej, oraz 
różne czynności formalne i mani 
pulacyjne, W’ymaguly również 
pewnego czasu...

Obecnie, gdy bezpośrednio po 
zakończeniu realizacji reformy 
szkolnej (poza niezałatwiona je ­
szcze sprawą podręczników dla 
liceum) rozpoczyna sie okres 
pierwszej akcji rew izyjnej, a 
więc cała historja powtarza się 
„da capo", przeznaczono na prace 
aprobacyjne cały rok z okładem,

P r z e e i a t f

czyli przeszło dwa razy w jęcej 
niż dotąd —  co nietylko je  ułatwi, 
ale ł akże powinno pogłębić. Moż­
na tylko, zaznaczajac zadowole­
nie spowodu tej normal.zacji pro 
cedury, wyrazić żal, dlaczego trze 
ba było na to aż 4-letniego do­
świadczenia — ale będzie to już 
jedynie „musztardą po obiedzie". 
Zasadniczy zresztą błąd całej re­
formy leżał w  zbyt pośpiesznem 
przystąpieniu do je j realizowania, 
a zatem popełniony został w reku 
1932-1933 —  potem trzeba już by 
ło z konieczność, brnąć do końca, 
nie mogąc bez katastrofalnych na 
stępstw wstrzymywać raz roznę- 
dzonej maszyny.

W  każdym razie, auspiracje, 
pod jakiem i rozpocznie się akcja 
rewizyjna, nie są najgorsze. W ie­
le bowiem rnedomagań, jakie do- 
.ąd krytyKowano, ilekroć mowa 
była o nowych podręcznikach 
szkolnych,, wypływało nic z cze­
go innego, jak właśnie z anormal 
nych warunków dotychczasowej 
pracy aprobacyjnej.

NACJONALIZM  W  R O SJI 
. Co ra s  częstsze są  objawy na­

cjonalizmu w Rosji. Naród rosy j­
ski budzi się nawet w ustroju 
ZSRR Ciekawy ustęp o budzeniu 
się ducha narodowego w narodzie 
rosyjskim  znajdujem y w kore-

mi, popi, Iidiwiarze i kau Naród ro­
syjski w przeszłości swojei stworzył 
olbrzymów w dziedzinach kultury du­
chowej. którą należy szanować.

A  REVV,0 L U C J A  ŚW IA T O W A ?
Nowy sowiecki nacjonalizm jest o- 

bjawem, na który snadnie powoływać 
się może Stalin, twierdząc, że Kosja

spondencj. z Rosji, zamieszczonej i n>e nosi się aziś z zamiarem rozpala-
r .Kurjerze Polskim 

Przedstawiając na lutowem posie 
d'eniu V. ielkorosyjskiego Sowietu 
pian reformy prawa, zaznaczył daw­
ni prokurator g moralny a dzuiaj ko­
misarz sprawiedliwości Krylenkc, że 
stirowo&i kodeksu przeewko zdraj­
com ojczyzny tłumaczy się też •bu­
dzeniem się nowego pcczucia naredo- 
v\oś-i i „narodową dumą wielkoru- 
ską‘\ To oświadczenie stało się punk­
tem wyjścia dyskusji na lamach 
wozystk-ch pism sowieckich, a nawet 
polemiki pomiędzy naczelnym redak­
torem „Izwiestji i „Prawdv“ . Cnodzi 
w niej w gruncie rzeczy o to, jaka 
siia jest óz.ś miarodajną dla kuuuiy 
now>ej Rosji. Czy Lolszewizm, czy tez 
narodowy genjusz .rosyjski. To pocią­
ga za sopą oczywiście i odmienne ti- 
stosunkowanie się do przeszłości, w 
której historycy sowieccy odkrywają 
navret poprzedników’ bolszewizmu. Do 
nich zalicz? się dziś w pierwszym rzę- 
dzje niejakiego Dobrjolubowa, któ­
ry orzea stu latty kryttykował ypołe- 
czi .stwo rosyjskie. „Prawda" ostra 
bardzo występuje przeciwko twierdze 
riu, 'jakony cała przeszłość -osyjska 
byta zgniłą i zgangrenowaną i jakoby 
w dawnej Rosji rządzili tylko żandar-

23-go marca miała wiasme w 
Warszawie odbyć się żałobna ma­
nifestacja samochodowa. M ieli ją 
przeprowadzić warszawscy szofe­
rzy taksówek.

Samochody W krepie, naprawdę 
1942 (w  artykule poprzednim wy dziwneby to było widowisko, choć 
drukowano błędnie , 1934 — Jcopray, da bardzo godzące się i pa
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Nown plany motoryzacji Poiski
Jedyny krai na świecie w którym ilość samochodów stale soada

a939“ ),  j jz przeważnie zakończy'
1 dostosowane do tych progra­
mów swoje prace, gdyż termin 
przedkładania ministerstwu ręko­
pisów dobiega końca, Punkt cięż­
kości jednak leży ni etyl o w pro­
gramach, dających tylko ogólne 
rumy, ile w  sposobie ujęcia rze­
czy przez ministerstwo i funkcjo 
nujące przy niem komisje ocen. 
Autorzy z natury’ rzeczy traktu ją  
sprawę indywidualnie, rozmaicie 
podchodząc do przedmiotu i roz­
maicie interpretując ogólne wska 
zania zawarte w programach —  
dopiero w  Warszawie przychodzi 
do decyzyj konkretnych, do roz­
strzygnięcia różnych szczegółów 
sprawy, do wyboru najlepszych 
tekstów i do wprow”  lżen ia w  nich 
potrzebnych zmian i poprawek, 
tak aby szkoły mogły dostać do 
rąk jaknajlepszy materjał po­
dręcznikowy.

Na pierwszy plan zatem wysu­
wają się komisje ocen i ich dzia 
łalnośc

Dotychczas komisje te pracow a 
(y  w warunkach wysoce anoimal-

Wśród ks ątek
A. F. OSSENPOWSKI „Puszcz-. 

Polskie". M ydawititSwo Polskie P 
W egnera w Poznaniu. Str 234 Cena 
15 zł.

Nowa książka Osendowskstgo uk:- 
zala się jako 10 ta część cyklu wy­
dawnictwa p. t. „Cuda Polskie1. 
Książką, pięknie wydana i bogato 
ilustrowana przez naislav. nieiszych 
mistrzów fotografii polskiej. ;ak ..Burg- 

'ńskl, Phoioplat” Ossen- 
dowski z wielkiem umiłowań' 
przedmiotu opisuje wszystkie puszcze 
znajdujące si? na terenie Polski, naj­
większy rozdział poświęcając puszczy 
Białowieskej i świsłockiej, jako lasom 
posiadającym największą tradycję w 
historji Pols-k.i Opisując piękno Biało­
wieskiej puszczy, przenosi nas autor 
dc czasów, kiedy to królowie zjeżdżali 
się na łowy, i przedstawia nam, jak 
przed wyprawą grunwaldzka pr/ez 1 
tygodn v; puszczy polowali Witold 
i Jag:ełło, by zgromajzćć dostateczne 
zapasy żyw ności dla wojska. Opisując 
puszczę Augustowską, wspomina au­
tor o podlaskim Wilanowie —  pałacu 
Braniekiego w Białymstoku. Opisując 
Polesie, autor przed itnwia nam mej- 
scowego chłopa, który raczej z rybo­
łówstwa i myśnwstwa. niż z rolnictwa 
żyje i skutkiem tego zespolił się nie­
jako z otaczającą go przyrodą. Opo­
wiadając o puszeźy Kunrowskoi, 
Przypomina autor przeszłość leśnych 
■udzi, którzy tylko królowi byli pod* 
władna

Całość, wydana na pfeknyffl papie- 
rz?. ozdobiona przeszło 300 ilustracja- 
Fjk. stanowi jtdną z najpiękn. ksążek

wykonywania sześcioletniego pla 
nu zwolennicy „sześciolatki" do­
szli widać do przeświadczenia, że 
dróg nie ma dla kogo rozbudowy­
wać, bo samochodów jest zbyt 
mało, a dla trakcji konnej zupeł­
nie wystarczą drogi gruntowe...

r. 1931 mieliśmy 47.331 sztuk po- jów  Europy, a szczególnie w sto- 
jftzdów mechanicznych, w  czem sunku do najbliższych Niemiec. 
38.760 samochodów. W  porówna-1
niu ze stanem obecnym, w ciągu I PO TĘG A M JTOROW A 
5 lat spadek ilości samochodów  ̂■ MIEC
wyniósł 13.026 sztuk! Przyrost
nowych pojazdów w ostatnim ro-

sujące do dzisiejszej, na tem po­
lu, rzeczywistości. Symbol nie­
przyjemny.

Komisarjat Rządu zabronił u- 
rządztnia żałobnej manifestacji 
asmocliodowej. Protest „taksówka 
rzy‘‘ przeciw nadmiernym obcią­
żeniom samochodu, w tej formie 
do skutku nic dojdzie.

Z M O N TO W N I —  FA B R YK I 
KRAJOW E

Z zapowiadaną „żałobą samo­
chodową" zbiegły się uchwały 
komitetu ekonom cznego rady mi­
nistrów, które mają być począt­
kiem nowej polityki motoryzacyj­
nej. Przedewszystkiem wiec mają 
powstać w kraju trzy wielkie 
montownio samochodów zagrani­
cznych. 'Montownie te uzyskają 
zniżkę ela (nu okras prawdopo­
dobnie 5-eioletni) na części sa­
mochodowe. Zniżka stosowana hę 
dzie w’ granicach 65 —  95 proc. 
Po upływie czasokresu ulgowego, 
firm y prowadzące montownie ma­
ją przejść na produkcja krajową, 
a import części ma ustać.

Jako koncesjonarjusze przew i- 
ćziane. są fabryki: General Mo­
tors. Ford i Moris. Przez zniżki 
celne, redukcję kosztów pośred­
nictwa w handlu samochodowym 
(do 10 procent, gdy obecnie \vy- 
nosi często ponad 20 procent!), 
Wic szcie przez zastesowenie pew­
nych ulg podatkowych dla prywat 
nych nabywców samochodów (i 
traktorów) —  mają być stworzo­
ne warunki dla posunięcia na­
przód motoryzacji Polski —  a 

aardt". Karpiński. P h o to p la t ” . Osm u-1 otwarcie montowni, które
:em i 1

Zapomniano tylko o jednem, że ku wyniósł 1070 sztuk, co w zwia 
zeszłoroczny program „sześciolat­
ki" był programem zaledwie mi­
nimalnym i w  lw iej części doty­
czył naprawy istniejących już 
drog twardych.

W  POLSCE 1 SAMOCHÓD N A  
1362 M IESZKAŃCÓW

Jeszcze gorzej jest z motoryza­
cją, Demotoryzacja czyni ogrom­
ne postępy. W  Polsce obecnie 1 
samochód przypada na 1362 mie­
szkańców’, gdy w Nowej Zelandji 
... na 9-ciu, w  Stanach Zjedno­
czonych na 5-ciu, we Francji na 
22-ch, w Ang lji —  27-iu, w Niem­
czech na 72-ch!

Dziś (według danych statysty­
cznych na 1 stycznia 1936 r.) ro- 
siauamy 34.129 pojazdów mecha­
nicznych, w’ czem 25.734 samocho 
dy i 8.385 motocyluw, t. j wr przy­
bliżeniu stoimy na poziomie roku 
1926 —  sprzed 10-ciu lat Można 
mów’ić w przybliżeniu, ponieważ 
nasz obecny tabor samochodowy 
w porównaniu z taborem z 1926 r., 
wykazuje blisko ...80 procent zu­
życia.

Przytem warto zestawić liczby 
z nieco późniejszego okresu. W
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ztcu z koniecznością wycofania 
szeregu maszyn zupełnie zuży­
tych jest raczej cofnięciem 3 ię, 
niż krokiem naprzód Jesteśmy 
dziś bodaj jedynym krajem na
świecie, w któm n ilość samocho- było 1.070 pojazdów, w  Niem­

czech przyrost wyraził się ogrom 
ną liczbą 360 tysięcy!

dów stale spada.

N ic dziwnego, tc po tak smut­
nych doświadczeniach drogowych 
i motoryzacyjnych, obecne pro­
jekty nie budzą zbytniej w iary i 
nie upoważniają do optymizmu.

SKROM NE A M BICJE

W  ramach obecnych zarne- 
rzrń spodziewane jest uzyskanie 
na rynku zbytu w  r. 1936, 4.000 
—  5.000 samochodów osobowych, 
intensywniejsze tempo ma przy­
brać zbyt już w r. 1937, w któ­
rym sprzeda/, rynkowa samocho­
dów ma osiągnąć 10.001) wozów 
osobowych.

Nawet te bądżcouądź znaczne 
przesunięcia na korzyść, jakie za 
szłyby w  tych granicach (w razie
spełnienia się zapow iedzi!) nie luksusu, miast być codziennym 
wiele zmicn.ą dyspioporcj( w ilo najpopularniejszym środkiem ‘ko­
ści naszych pojazdow mechamez mur.ikacyjnym 
nych w stosunku do innych kra-

i prawo
stąpił przeciwko jego córce i zię-

stopniewo mają się przekształcać 
w fabryki krajowe —  ma też być 
położony fundament pod własny 
przemysł samochodowy.

FATU M  C IĄŻY N AD  DROGAMI 
1 MOTORYZACJĄ...

Oczywiście przy dzisiejszym 
stanie kompletnej demotjryzacji 
kraju nawet ten pian, dość ogra­
niczony, może budzić pewne na­
dzieje. Jednak odrazu nasuwają 
sie zastrzeżenia.

Od kilku la l jesteśmy świadka­
mi rozmaitych doraźnych prób 
rozwiązania w Polsce dwu zwią­
zanych ze sobą spraw : dróg i mo­
toryzacji i od kilku lat widzimy, 
jak drogi pogarszają się, a Pol­
ską demotoryzujo.

Tak więc po pierwszym roku
. -------  „sześciolatki" drogowej, której
na)L-u u,y się w ostatnidl cisach |przeprowadzcniu w roku ubie-

«ame miejscowego tła nowodire, że komitet ckoncmicznj rady mini-
się książkę jednym tchem. I etrów —  powstają luki w wyko- 

1 vVARD GROS: Oęjanira” , tra namu programu drugisgo roku

główny 0 $ r t S £ ł? dW o !S ° rai  braknie kredytów i t. d. Po roku

CZY OPUSZCZENIE M IESZKA­
N IA  PRZEZ LO K A TO R A  GŁÓW- 
NEGO U ZASAD N IA  ŻĄD AN IE  

EKSMISJI 
W  mieszkaniu przy ul. Długiej 

w W arszawie mieszkał p S. ze 
swą rodziną, składającą się z ?ór- 
ki z mężem i dziecka. Pan S w 
grudniu ub. r. wyprowadzi! s.ę, 
pozostawiając mieszkanie swej 
córce, która zresztą wobec nieza- 
możncści swego ojca opłaca ko­
morne już cd roku z własnych 
funduszów. Gospodarz ro opusz­
czeniu mieszkania przez P w5''

nia ognia rewolucji światowej. Pozo­
staje to jednak także w związku z 
przeobrażenniem spoiecznem, jakiego 
świadkami jesteśmy dziś w Rosji so­
wieckiej, z powitaniem nowe, war­
stwy wyższej, łudzi posiadających 
wyższe wynagrodzenie, wyższe stop­
nie hierarfhji i Dobierających nav ei 
tantjemy. Jest to t zw. „bezidasowm 
społeczeństwo", jest to poprostu no­
wa burżuazja rosyjska, k.ora- przeję­
ta jest duchem oie bolszewizmu, lecz 
tego nowego nacjonalizmu.

Dawna inteligencja i dawna 
burżuazja rosyjska legła, pomor­
dowana celowo przez prowodyrów 
bolszewizmu w Rosji. A le  życie 
stwarza nową inteligencję rosyj­
ską i... wskrzesza nacjona'izm.

W OJNA I ŁKO NO M JA
Pod takim tytułem „Polska 

Zbrojna" pisze o przygotowaniach 
gospodarczych niezbędnych nt 
wypadek wojny:

Powszechne dążenia państw icą w 
k-r.runku „autarkji", v kierunku u- 
niezależnienia sî  od aowozu zaeTO- 
n cznegc i przeniesienia probl wnu za- 
epazrywan.a surowcowego sfe*' 
ekonomji wewnętrznej. Najcha .aktt 
r> - tyczmejszym prze. awem tej i%i- 
rości są wysiłki, Jakie rozwijają 
Niemcy, aby zapewnić sobie samo­
wystarczalność surowcową. Gały gen- 
j'usz i wynalazczość technik :w i che­
mików niemieckich zwrócone są w 
chwili obecnej w kierunku oparcia 
możliwie największej częśc; p~oduK- 
cji przemysłowej na surowcach krajo 
wego pochodzenia- Niem-y, których 
potrzeby materjalów pędnucb wyno­
szą trzy zgórą miljony tonn i któr“ 
nie posiadają zgoła własnych zló' 
naftowych, zdołały na di odze prod.uk 
cjl nafty syntetycznej już zaspokoić 

11 /3 swych potrzeb w tym zakresie— 
a. wedle zapowiedzi—w ciągu dwócł 
lat osiągną samowystarczalność car 
kow:tą.“

imnonujące wysiłki? Zapewne! 
Przykład ten aż nadw wystarczą, 
aby zrozumieć, jak różna jest za­
leżność między ekonomją i w oj­
ną.

C ISZ E J!
Tęsknota za ciszą znajduje po­

wszechnie w ostatnich latach wy­
raz coraz mocniejszy. „Tygodnie 
ciszy" urządzane w  miastach, ba­
dania hałasów ulicznych dowo­
dzą jak obecnie mamy już za- 
wiele zgiełku i hałasu. Walka o 
ciszę jest zupełnie zrozumiała, bo 
jest to walk? o prawo do myśle- 

j nia, o możność skupienia się, jest
„  , , , , , 1 10 wstręt dc obłędnego oszala-
Tylico radykalne, na dalszą me m iaim  ak- sprr. adzj , gie}k_

liwe życie wielkomiejskie. Niest?- 
y, walka ta jeszcze nie jest dość 

rozpowszechniona, jak o tem 
Ssuadczą wynurzenia, p. M. Nikl. 
w „Kurjerze W arszawskim":

I — Byłam podczas świat w Rabce, 
i dziwiłam się, jau mogli ludzie r,a 
wet tam w uzdrowisku wśród pięk 
na zimy . gór wyrzec s:ę ciszy! W 
pięknym parku zak.adowym wśród o- 
śnieżor.ych świerków, z których pró- 
sz\ w słońcu pyi srebrzysty, huczy 
głośnik rzdjowy! nto zdrowszy, mo­
że uciec w góry Ale ozdrowieniti. me 

1 może. dla niego Wtaśme jest ten pięk 
Tyllao masowa, krajowa produk ny, ogromny park, tam mają odpocząć 

cja tanich wozów, sprzedawa- ‘eK° schorowane nerwy I niema

r - c l ,  « ,  d .ą .p t .y c b  warunkach t F o d S f f  n ^ T l T
(np w ratach miesięcznych od- b.ę i doceniam radjo nie przeciwko

Niemcy już dziś posiadają 2 
miljony 212 tysięcy pojazdów me 
chanicznychź w czem 810 tysięcy 
samochodów osobowych, 244 tran 
sportowych, 1 052.00O motocy- 
kk-w! Cztery ostatnie lata dały 
im 70 procent przyrostu taboru, 
a w r. 1935. kiedj' w Polsce przy

D R E P TA N IE  W  KOLKO CZY 
W IE LK IE  RO ZSTRZYG NIĘC IA

Fowolnem dreptaniem nie do- 
pędzimy \s motorjreaeji Zachodu, * 
nic w liczbach absolutnych ale 
w granicach naszych życiowych 
potrzeb.

tę obliczone posunięcia mogą 
ciąć nabżyTe rezultaty.. |

Można bowiem w  Polsce otwo­
rzyć nawet kilkadziesiąt mon­
towni —  to i tak samochód przy 
swych wysokich kosztach Wyży­
mania, przy rozmaitych obciąże­
niach, wreszcie przy swej cenie 
''ozostanie niedostępny dia szero 
kich .mas, pozostanie środkiem

Ż y r a r d ó w  o t r z y m a ł

now e zsm óivienia
Zakłady Żyrardowskie uzyskały 

nowe zamówienia, które umożli­
wi.. zatrudnienie robotnikuW w o- 
kresie wiosennym. Fabryki Ży­
rardowskie wykonać m ają 
2.000.000 worków lnianych, prz*z 
naczonych dla przemysłu cukio- 
wrngo

W artość zamówienia sięga cy 
fry 1 .000.000 zł.

Morse to potęga 
Pofcki

ciowi o eksm isję, którą uzyskał.
W motywach sąd podał, że po­

nieważ lokatorem głównym był p. 
S. (na niego opiewały kwity ko- 
m orniane) me miał on prawa, nie 
porozumiawszy się uprzednio z 
właścicielem, odstępować prawa 
najmu osobom traecim.

TRZYM IESIĘCZNE CZY SZEŚ­
CIOM IESIĘCZNE W YPO W IE ­

DZENIE? [
W edług kodeksu zobowiązań j 

jeżeli stosunek pracy trwa lat 
dziesięć, pracodaw ca może wypo­
wiedzieć umowę najpóźniej na 
sześć miesięcy naprzód na ko­
niec kw artału kalendarzowego 
według rozporządzenia o pracy 
pracowników umysłowych przy­
sługu je mu tylko trzymiesięczne 
wypowiedzenie. Te dwa sprzecz­
ne ze sobą przepisy powr.uują. że 
orzecznictwo naszych sądów pra­
cy je s t  chwiejne.

W apelacji krakowskiej przy­
znaje się pracownikom 6-mIesięcz 
ne wynagrodzenie po 10 latach 
pracy, w W arszawie prawie zaw­
sze trzymiesięczne. Żs,nteresowa- 
nym osobom podajemy, że dopóki 
kw estja ta  nie zostanie autoryta­
tywnie rozstrzygnięta przez Bąd 

l Najwyższy, praktyka sądów niż­
szych instancyj będzie nadal 
chw cjniL. '

per leamo zabezpieczonych, odro- . niemu v/ięc występuję jak ni' wy­
ce'a dających ilością, połowie okrt stepuję przeciwko wymianie zdań mię-

 . dzy ludźmi dlatego, że obok mnie kło-
))n ego ) może s;ę dwie kumoszki. Występuje 

pchnąć sprawę naprawdę na no- nrztf-iwko zamienianiu w hałas muzy
ki, rozmowy, narzucaniu hałasu Bo 
przecież krżdy z nas potrzebuje sa

wo tory.
naczej będziemy z dumą sycili 

się blagą papierowych progra- 
mć.v, które choćby najlepsze, roz 
H ją  się zawsze o jedno: o rzeczy 

i Wisiość.

motności i skumenia.
Radjo moir.a lubić. Tylko nie 

może go być zaw ie le !!! To trzeba 
zrozumieć. I w Warszaw ie i w 
Kryniby.

Opis majątku pozostałego
po ś. a. Marszałku Piłsudskim

Prezydjum Sad:- Grodzkugo w zującemi przepisami Kodeksu Cf* 
Warszawie przestało notarjuszo- wilnego. notarjusz przystąpi dc
wi, Swierakiemu, oapis protokulu 
posiedzenia rady fam ilijnej, któ­
ra  zwołana była na Zamku, w 
spraw ie u stan o w ien i opieki nad 
dziećmi ś. p M arszałka Jó zefa  
Piłsudskiego. Zgodnie z obowią-

sporządzetu a opisu majątku pozo­
stałego po ś. p. Marszaiku i w 
tym celu udać się ma do Pikili- 
szek i Sulejówka.

Opis ten przedstawiony będzie 
sądowi.

^01 miejsc w mlejsk th 5zp5ta!ach
dia Ubezpieczani Spęłecznei

W  związku z postanowioną dziennie do dyspozycji Ubezpie* 
przebudową szp.tala Ubezpieczał- czalr.i. (Szpital Ubczpieczalni 
ni Społecznej przy ul Solec, cho­
rzy Ubezpieczaini nic będa pozba­
wień, pomocy szpitalnej w czasie 
przebudowy szpitala, gdyż szpita­
le m, stoi. Warszawy, na podsta­
wie pisemnego zobowiązania, od-
uadzą osolo 600 wolnych łóżek | skich bez żadnych trudnoścL

przy ul. Solec posiada 170 łóżek).
N a czas przbudowy szpi­

ta la  na Solcu, cały kontyn­
gent chorych w arszaw skiej Ubez- 
picC ialrj Społecznej będzie po­
mieszczany w szpitalach miej-


